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»Czytelnik« wśród czy te ln ikó w

. . . , . - tnkim  świecie jakie dla nich ostatnio zorganizował „Czytelnik“... / i-™ i akowskim aaździnkom i gazdom o takim świętu:, ju
■jo ramach w ieczorów autorsk ich pod hasłem: >.’̂ ° r̂ dw ^ ^ % r r echą była  rzeczą nieznaną, ale żeby autorzy p rzy- 

M in ę ły  już -w praw dz ie  czasy, w k tó rych  K e m p ó w , to już  zupełna nowość.
feżdżali zapoznać się b liże j z czyteln ikam i. na  to fc tą j P £  ta w M o n in e k i  zagaił p iękną imprezę „C zyte ln ików ską ", przu- 

A je d n a k  przy jecha ł znany kon iakow sk ie j ludności ‘ uśm iech dzieciństwa". Trzeba było widzieć twarze
i achała M aria  Dąbrowska, M ora odczytała fragm ent swej P ° ^ s iro jen i w piąkne ludowe stroje, które  w tym
ych prostych ludzi, zasłuchanych w  piękno płynącego z estrady i» •  wystroje' ^ r
rórśkim zakątku zachowały się w nieskażone] modernuacj * P •> 0órotekich poprowadzono na wystawę koronek w taU 
. A potem., jako rewanż, odtańczono przed ffoscrm k i l Z dow y m i^ o Z T a r n i .

którym ciężko było wyrwać sięf J= K m d z i ę c z n o J c t ą  za naprawdę piękny dzień, który stał *H je,ze*, jednym
K on iakow iam e zegnali literatów z zatem aie i z ^  ^  w łł

krokiem naprzód  w dziele krzewienia kultury na podbeskidzkiej

W  ramach I I  Śląskiego Tygo­
dnia Kultury przyznane 
zostały przez Wojewódzką 

Rade Kultury dwie nagrody, nau­
kowa i artystyczna dwom zasłu­
żonym działaczom kulturalnym, 
dr Romanowi Lutma.nowi, dyrek­
torowi Instytutu Śląskiego oraz 
Stanisławowi Mareinowowi, dy­
rektorowi Liceum Sztuk Plastycz­
nych % Katowic. Liczbę laureatów 
powiększył .jeszcze znany pisarz 
i dramaturg, Kazimierz Golba, 
któremu sąd konkursowy „Nagro­
dy literacko - naukowej Ziemi 
Nyskiej“ przyznał w tym samym 
czasie drugą nagrodę za ntwór 
„Nysa mści się“.

Pragnąc Czytelników naszych 
poznać bliżej z działalnością Lau­
reatów, przeprowadziliśmy z nimi 
specjalne wywiady, które opowie­
dzą najlepiej o ich dotychczaso­
wej pracy i zamierzeniach na 
przyszłość.

Organizator
i naukowiec

Nie ma rzeczy trudniejszej dla 
dziennikarza, od przeprowadzenia 
wywiadu z człowiekiem nauki. 
Rozmowa z tegorocznym laurea- i

Śląsk nagradza pracowników kultury
S c f f i w a t k i  l a u r e a t ó w

i Woj. Rady Kultury, z prze-
dniczacym tej Rady i dyrckto- 
o Instytutu. Śląskiego dr Re­
nem Lutmanem, była tym trud

nieisza, że na wszystkie pytania, 
o d n o ś n ie  swej osoby odpowiadał 
on sympatycznym, wiele i nic nie 
mówiącym uśmiechem. Ludzie 
nauki nie lubią mówić o sobie. _ 

Dvr Lutman szkołę średnią l 
wyższe studia ukończył we Lwo­
wie ale wcześnie, bo juz od roku 
1923 związał się Śląskiem, gdzie 
brał udział w pierwszym i dru-

8‘ odPrW1923 — 1926 przebywał w 
Gdańsku, w przerwie, w  r. 1924 
był naczelnym redaktorem opo - 
skich „Nowin Codziennych . w 
1928 r. przybywa już na stałe na 
Śląsk i obejmuje d3’rekcję Biblio­
teki Sejmu Śląskiego, a od chwili 
powstania Instytutu Śląskiego, 
czyli od 1931 r. jest jego dyrek­
torem, pozostając na tym stano­
wisku nieprzerwanie do dnia dzi­
siejszego. W latach okupacji, z ra­
cji swej antyniemieckiej działal­
ności narażony więcej, niż kto­
kolwiek inny, nie przerwał pracy, 
lecz prowadził dalej tajne agen­
dy Instytutu w Warszawie, gdzie 
ukrywał się pod nazwiskiem W it.

k°Z Sprac naukowych dr Lutma- 
na wnoszących poważny wkład 
do’polskiej nauki h istorii, wymie­
nić trzeba m. in. cenną pracę „Hi­
storia Gdańska".

Dr Lutman jest również wspa­
niałym organizatorem. Instytut 
Śląski, którego znaczenia nie 
można dziś z krótkiej perspekty­
wy czasu należycie jeszcze ocenie, 
to przede wszystkim dzieło ,icgo 
dyrektora. Rozszerzył on obecnie 
agendy Instytutu, zorganizował 
oddział we Wrocławiu, stację nau 
kową w Cieplicach i placówkę w 
Warszawie. Powstał też oddział 
Instytutu w Kłodzku.

Dziś główna troską dyrektora 
■Lutmana- jest, aby zarządzone 
przez władze centralne złączenie

wszystkich Instytutów w Insty­
tucie Zachodnim, nie ograniczyło 
bogatej w  wyniki pracy Instytu­
tu Śląskiego.

Na pytanie, jakie są największe 
potrzeby Śląska w dziedzinie kul­
turalnej, dyr. Lutman odpowiada:

— Śląsk potrzebuje przede 
wszystkim wyższej szkoiy nauko­
wej, wokół której grupowałoby 
się całe życie naukowe. Fotrzebu- 
je naukowej biblioteki i muzeum 
w Katowicach, koniecznym jest 
utworzenie archiwum. Z innych 
potrzeb, np. plastycy nie mają od 
powiedniego lokalu, a Woj. Rada 
Kultury większych funduszy . . .
. — Czy Woj. Rada Kultury speł­
niła, według Pana, swoje zada­
nie?

— W miarę możności tak, o ile 
pozwalały środki materialne, gdyż 
dysponowaliśmy dotąd zaledwie 3 
milionami zł rocznie. Śląsk obec­
nie składa się z ludności stałej 
i napływowej, która musi aklima- 
tyzować się przez dłuższy okres 
czasu. W ciągu 3 lat nie można 
dokonać rzeczy, które dokonują 
się w ciągu wieków. W każdym 
razie, nigdy jeszcze nie zwracano 
takiej uwagi i nić otaczano ta­
ką opieką życia kulturalnego jak 
obecnie i nigdy jeszcze dotąd akcji 
kulturalnych nie przeprowadza­
no tak systematycznie. (R. L.)

Dramaturg
śląskiej przeszłości
Pod nr 1 przy ul. Szafranka w 

Katowicach, na trzecim piętrze, 
mieszka literat. Kazimierz Golba. 
Kiedy go odwiedzamy,, siedzi w 
wysokim fotelu i cierpliwie wy­
słuchuje opowiadań dwóch pro­
szących o jakąś pomoc kobiet. P. 
Golba znany, jest dobrze :na Ślą­
sku i stąd te lak bardzo przeszka­
dzające mu w pracy wizyty.

Urodził: się pan Kazimierz w  
Rzęszowskiem, ale młodość spędził 
w Krakowie, gdzie kończy gimna­
zjum i studiuje historię i poloni­
stykę na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Wcześnie, bo już w 18 roku 
życia pojawiają się w druku 
pierwsze jego prace. Dzisiaj Kazi­
mierz Golba m a  już 6 pozycji bi­
bliograficznych i Wiele teatrów 
wystawiło jego sztuki, przychyl­
nie przyjmowane przez publicz­
ność.

W roku 1930 wydaje zbiór wier­
szy „Salwa nad brukiem" z przed­
mową Rostworowskiego, potem 
idą „W cieniu wielkiej legendy" 
— powieść historyczna, „Dusze w 
maskach — powieść, w której 
pierwszy raz pisze o Śląsku, 
wreszcie powieść „Młodzieżowcy", 
rozprawiająca się z przedwrze- 
śniowym systemem szkolnictwa 
słynnych braci Jędrzejowiczów. 
Po wom  i wydał znany dramat 
„Lompa“ i powieść dla młodzieży

o obronie Katowic w 1939 r. „Wie­
ża spadochronowa".

— A co zwróciło Pana w stronę 
teatru?

— Zachęcił mnie do tego dyrek­
tor teatrów krakowskich, Trzciń­
ski — mówi Golba. — Pracowa­
łem nawet w jego teatrze jako 
statysta, aby zapoznać się z tech­
niką sceniczną. Pierwszą moją 
sztukę „Rekruci“ wystawiono w 
1935 r. w Katowicach, ale na po 
lecenie ówczesnego wojewody 
Grażyńskiego została ona po 
trzech dniach zdjęta z afisza, jako 
„zbyt jaskrawo opisująca stosun­
ki panujące w szkolnictwie“. Sztu­
ka ta wystawiona została także w 
teatrze warszawskim, subwencjo­
nowanym przez Jędrzejowicza, 
który dowiedziawszy się ze zgrozą 
o co chodzi, kazał natychmiast 
przerwać przedstawienia. Potem 
grał ją jeszcze teatr sosnowiecki.

Dużym powodzeniem cieszyła 
si< wystawiona w 1945 r. w  Ka­
towicach, a następnie w Krako­
wie, sztuka „Lompa“, śląskie w i­
dowisko regionalne, grane do dziś 
przez dziesiątki zespołów amator­
skich na Opolszczyźnić. Napisana 
jeszcze przed wojną sztuka „Dia­
beł, czy nie diabeł“, została wy­
stawiona w Sosnowcu, a w Biel­
sku odbyła się prapremiera ko­
medii historycznej „Dziki książę“. 
Sztukę tę bierze z kolei nâ  afisz 
teatr w Jeleniej Górze. Najnow­
szy dramat Gołby „Nysa mści się", 
albo „Namiestnik Króla Olbrach­
ta", został obecnie nagrodzony 
przez miasto Nysę.

— Związany pan był także, zda­
je się, przez pewien czas ze szkol­
nictwem?

— Tak, ale na kilka lat przed 
wojną, na skutek negatywnego 
stanowiska w stosunku do przed- 
wrześniowego szkolnictwa, zosta­
łem przeniesiony z gimnazjum do

szkoły powszechnej, a wkrótce po­
tem musiałem przerwać całkowi­
cie pracę pedagogiczną.

Od tego czasu poświęca się Gol­
ba wyłącznie twórczości literac­
kiej. Ciężkie przeżycia wojenne, 
kilka tygodni więzienia na Monte­
lupich, pozbawiły go zdrowia 
Czego skutki zasłńżony pisarz od­
czuwa do dziś dnia. Pracuje jed­
nak wytrwale, pisuje często w  
wielu czasopismach artykuły, 
szkice i nowele, a kilka jego 
prąc, m. in. powieść o Czechosło­
wacji „Z dwóch stron barykady“ 
czeka jeszcze na wydawców. (Le)

Mistrz dłuta
Stanisława Marcinowa, lau­

reata tegorocznej nagrody pla­
stycznej Woj. Rady Kultury w  
Katowicach, bez trudu odnala­
złem telefonicznie. Umówiliśmy 
się na „pół czarnej“. Nieco się 
speszył, gdy powiedziałem o co 
chodzi. O krótki wywiad dla 
„Dziennika“. Wyczułem, że nie­
chętnie lubi o- sobie mówić.

— Akademia?
Lata 1923 — 1928 w Krakowi* 

— kurs rzeźby pod kierownic­

twem prof. Ksawerego Dunikow­
skiego. (Na marginesie kilka do­
skonałych anegdot nie o sobie
oczywiście, lecz o Dunikowskim).

( Dokończenie na sir. *)
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Operacje p rzyw raca jące  wzrok
Śląsk nagradza pracowników kultury

Bo leczenia operacyjnego na­
dają się przypadki ślepoty, wywo 
lanej oparzeniem (wapnem, kwa­
sem _ itp.), powierzchownym zra­
nieniem, lub owrzodzeniem gałki 
ocznej, pozostawiającym bliznę, 
lub przysłaniającym źrenicę. By­
wa też że można wyleczyć przy­
padki zmętnienia rogówki, które 
powstało z innych przyczyn.
’n s H i i w w w n n i

temperaturze około 0 stopni nie 
tylko nie osłabią jej żywotności, 
ale wręcz sprzyja zabiegowi ope­
racyjnemu. W ten sposób udaje 
się obniżyć odsetek wypadków, 
gdy przeszczepiona rogówka tra­
ci wtórnie swą przezroczystość. 
Jest to, jak się przekonamy za 
chwilę, postęp ze wszech miar za­
sługujący na uwagę.

Każdy z nas pamięta z la t dziecinnych bajkę o szklanej 
górze, zamieszkałej przez prześliczną królewnę, z którą ten 
mógł się ożenić i  zdobyć skarby ukryte  w górze, kto po tra fił 
wejść m  szczyt te j kryształowej, stromej masy.

Szklana góra jednak istnieje  nie ty lko  w  bajce. W Ame­
ryce Północnej, w stanie Yellowstone, znajduje się bowiem 
góra z pewnego rodzaju masy szklanej pochodzenia w u lka­
nicznego.

Ta zastygła, przezroczysta lawa, istniejąca jeszcze od cza­
sów przedhistorycznych, w dolnych pokładach bardziej zwar­
ta, w górnych zaś porowata, skoro oświeci ją  słońce, przybiera 
oygląd niezwykle fantastyczny. Cała bawiem ta szklana masa 
śni mnóstwem migocących barw.

Podczas zachodu słońca widok góry jest nieporównany 
i prawdziwie cudowny, dający złudzenie, że znajdujemy się 
to zaczarowanym królestwie bajki.

Dw.a prostopadłe do siebie szwy 
utrzymują szczep na miejscu. 
Ścisły opatrunek nakłada się na 
przeciąg 7—9 dni. Dopiero po tym 
czasie sprawdzić można, p0 usu­
nięciu szwów, czy szczep zrasta 
się z otoczeniem i czy zachowuje 
on w pełni swą przezroczystość.

W wypadku, gdy wszystko prze 
biega normalnie, po 20 dniach 
chory opuszcza szpital, leęz przez 
długie jeszcze tygodnie pozostaje 
pod ścisłą obserwacją lekarską,

Wyniki nie zawsze niezawodna
Gdy operacja udaje się całko­

wicie, t, zn. gdy sżezep zostaje 
zasymilowany przez rodzimą ro­
gówkę i nie traci przy tyip nic pa 
swej przezroczystości, w parę tnie 
sięcy po operacji ziści gię w pełpi 
Cud odzyskania wzroku, Niestety,

nie zawsze tak bywa. Niekiedy 
szczep mętnieje w mniejszym lub 
większym stopniu. W tej chwili 
nie zupełnie jeszcze wiadomo, ja­
kie ną to składają się przyczyny. 
Najnowsze prace Filetowa zdoła­
ją może je wyśwdetlić.

Z dotychczasowej statystyki 
wynika, Żę w  20—-25 proc. opero­
wanych przypadków, przeszcze­
piona rogówka zachowuje trwale 
swą pełną przezroczystość, a w  
30—-25 proc. przezroczystość jej 
jest tyłko-częściowa, Wynika stąd, 
że blisko połowa zabiegów tego 
typu kończy się niepowodzeniem.

Mamo to operacje przeszczepie­
ni a rogówki niewątpliwie stano­
wią jeden Z najbardziej zadzi­
wiających wyczynów współczes­
nej chirurgii,

Br Jerzy Barski

(Dokończenie ze str. 1)
Po studiach krótki lecz bogaty 

w przeżycia i sukcesy artystyczne 
okres w teatrzyku literackim 
„Gong“. Bardzo pochlebne uwagi 
profesora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego Chwistka o jego deko- 
racjach i pomysłach inscenizącyj. 
nych w książce pt. „Zagadnienia 
kulturalne w Polsce“,

Artystę ciągnie jednak do uml. 
łowanego fachu, da rzeźby. Wy­
konuje szereg prac i studiów rzeź­
biarskich o tematyce religijnej 
dla budującej się w Katowicach 
katedry, oraz dla Śląskiego Semi­
narium Duchownego w Krakowie 
(„Miłosierny Samarytanin“, „Ostat 
nia wieczerzą“), rzeźby dekora­
cyjne i portrety dlą Seminarium 
Duchownego w Częstochowie i 
innych.

W r. 1836 |  nagroda na konkur­
sie Związku Podhalan w Amery­
ce, za projekt pomnika Władysła­
wa Orkan» w Nowym Targu, zaś

C í j f e f m »  s a p t a ł  c z y  m u s s x a <*

Osądzić ostatecznie, czy dany 
przypadek nadaje się do leczenia 
operacyjnego, może jedynie le­
karz specjalista.

Właściwym twórcą nowego spo 
sobu leczenia ślepoty jest sowiec­
ki oftałmolog, prc^. Filatow. Jesz 
cze w roku 1927 stworzył on w 
Odessie Instytut, zajmujący się 
operacyjnym leczeniem ślepoty, 
spowodowanej nieprzejrzystością 
rogówki.

Nawę badania tego uczonego, 
ogłoszone niedawno w czasopis­
mach specjalnych, dobitnie świad 
czą o żywotności' jego szkoły. 
Rrof. Piłatów odkrył ostatnio, w 
tkankach, przechowywanych w 
chłodni 1 w pewnych wyciągach 
roślinnych czynniki ułatwiające 
„przyjęcie się“ szczepów, Okaza­
ło się, że przechowy w ani e pły tki 
rogówkowej w ciągu kilku dni w

Kunsztowny zabieg
Operacja polega na wycięciu, 

przy pomocy specjalnego przyrzą 
du, z chorego oka krążka nieprzej 
czystej rogówki zdrowej, pocho­
dzącej od osobnika zmarłego. Roz 
miary szczepu są nieco mniejsze 
od otworu w rogówce operowa­
nego. Operacja ta jest niezwykle 
delikatna i wiele musi być speł­
nionych warunków, aby wynik 
jej był zadowalający.

Operowanie rogówki bez naru­
szenia tęczówki i soczewki wyma­
ga prawdziwego kunsztu, Zabieg 
musi być wykonany w warun­
kach idealnej jałowości, z wyklu­
czeniem wszelkiej, nawet najbar­
dziej błahej infekcji, Zastosowa­
nie penicyliny czyni ten warunek 
stosunkowo łatwym do urzeczy­
wistnienia,

Dlaczego Sallara jest pustynią
Dlaczego północna A fryka  jest 

pustynią? Dlaczego rozciąga się 
tu  obszar pustynny, sławna Saha­
ra, dorównująca powierzchnią 4/5 
Europy? Jakie  są tego przyczyny? 
Czy rządzą tu  może jakieś geogra­
ficzne prawa ukształtowania tere 
nu, które danemu obszarowi na­
dają specyficzne cechy, w tym  WV 
padku pustynne?

Z a c z n i jm y  o d  p rz y c z y n ...
Zdania na ten temat są bardzo po­
dzielane. Jedni twierdzą, że wyso­
ka temperatura jest tym właśnie 
czynnikiem, któ ry z pin, A fry k i 
Stworzył pustynię, Bowiem upał, 
panujący na Saharze, wyklucza 
wszelkie życie roślinne, a więc i 
możliwości osiedlenia się człowie­
ka. Teorią ta jest o ty le  nie do 
przyjęcia, że przecież w centralnej 
Afryce jest równie gorąco — z 
ra c ji je j położenia nad równikiem

a jednak rozrastają się tW» 
bujnie nieprzebyte lasy dziewicze. 
Daleko ważniejszą przyczyną by­
łaby susza, uniemożliwiająca ży­
cie roślinne. Brak  opadów — a nie 
wpoi. Dowodem są rozliczne oazy, 
w  których  mimo równie  wysokiej 
temperatury rosną palmy i  inne 
rośliny tropikalne. Nie można te­
mu zdaniu odmówić ra c ji, ale — 
czy przypadkiem nie klim at, a 
gleba wpływ a  na powstanie pu­
styni? Tereny piaszczyste, usiane 
kamieniami są przecież w każdym 
klimacie terenami pustynnymi.

A jąk  to wygląda w rzeczywi­
stości?

Gic!»»...?
Ogół sądzi, iż północna A fryka  

dlatego jest pustynią, że jest pia­
szczysta, sucha, z n ik łą  roślinnoś-

Zaczęła się od sandałów ...

Podkowa ma też swą historią
W starożytnych wiekach nie | wszechnic znany

znano powszechnie podków. Wie- tycki. 
my, że Aleksander Wielki w wy­
prawach do Azji, często unieru- 
chc-miony byj w ruchach kawa­
lerii, dlatego, ponieważ konie z 
powodu silnego zużycia kopyt na 
kamienistym terenie nie mogły 
odbywać dalszej drogi. Pierwsze 
próby ochrony kopyt stanowią 
sandały, wzgl. podeszwy robione

jako typ cel.

Drugi typ, tak zwany hiszpań­
ski pochodzi mniej więcej z X I— 
X I I I  wieku i wykazuje już postę­
py w technice wykonania podko­
wy. Następny, stanowią tzw. pod 
ko wy szwedzkie. Są one już wię­
ksze i szersze od poprzednich, po 
chodzą z X I I I—X V  stulecia.

Od lewej do prawej: pradziadek obecnej podkowy, starożytny sandał 
dla konia wykonany z sitowia, podkowa celtycka, używana da X I  w. 

i podkowa hiszpańska, X I  — X I I I  wiek.

z sitowia, (kory, skóry, a później 
dopiwo z żelaza, a nawet srebra 
i złota. Były one jeszcze przywią­
zywane rzemykami, podobnie jak 
łapcie, a dopiero później przybi­
jane podkowiakami (gwoździe, 
ufnale). Od tego czasu nazywają 
się podkowami.

Różne są podania i dane histo­
ryczne co do czasu, miejsca i dróg 
przedostania się podkowy do Eu­
ropy. Wszystko przemawia je­
dnak za tym, że ojczyzną podko­
wy jest Azja, a w szczególności 
.Mongolia i Scytia, gdzie również 
należy szukać początków udomo­
wienia konia. Narody te, jako ty­
powo koczownicze, kawaleryjskie, 
mogły istotnie być wynalazcami 
podków.

Do Europy dostała się podkowa 
w czasie wędrówki ludów, a więc 
ui wschodu. Słowianie znali pod­
kowy już w V I wieku P» Ćhr, 
Znali również sztukę wydobywa­
nia, wytapiania i obróbki metali, 
a osobliwie żelaza, tak samo jak 
.z tukę kowalską, kowadło, młot. 
dłuto, kuźnię z miechem itd.

Pierwsze podkowy w Europie, 
wykazują bardzo niski stopień te 
chatki podkow ni cze J, są bardzo 
lekkie I wąskie, przeznaczone 
więc dl® koni małych. Jest to typ 
podkowy najstarszy, sięgający

Na ziemiach polskich mamy li­
czne dowody wykopaliskowe na 
istnienie podków, które należą do 
wszystkich 3 typów, a więc cel­
tyckiego, hiszpańskiego i szwedz­
kiego. Daleko pewniejsze i do-

przez e® technika podkowniwoa 
doznaje znacznych ulepszeń.

Z okresu średniowiecza zacho­
wało się u nas cały szereg wie­
rzeń ludowych, jak naprzykład, 
że podkowa znaleziona przynosi 
szczęście. Skąd to pochodzi? Otóż 
zdarzało się często, że możny ry­
cerz, chcąc zaimponować bogac­
twem, kul swego konia podkowa­
mi srebrnymi lub złotymi, Tak 
np. wjazd posła Ossolińskiego do 
Rzymu w r. 1633 opisuje Czapski 
w „Historii Konia Powszechnego“ 
w ten sposób: „Mastalerze prawa 
dztti 5 najdzielniejszych koni tu­
reckich, a u trzech z tych koni 
były podkowy złote, a z nich nie­
które słabo przybite, poodpada- 
!yM. Toteż wiara w szczęście, wy­
nikające ze znalezienia podkowy, 
utrzymała się do dziś dnia. choć 
era złotych podków już dawno 
minęła,

W X V I I  wieku posługiwano się 
w Polsce również i podkowami, 
przeznaczonymi specjalnie dla ko 
pyt chorych, a więc podkowami 
ortopedycznymi,

Obecnie podkowniotwo oparte 
jest na naukach anatomii, fizjolo­
gii i mechaniki kopyta, ulepszane 
jest stale doskonalą techniką o- 
bróbkś metali i dysponuje całym

Pozostają do omówienia czynni 
k i klimatyczne.

U p a ł.. . ?
U p a ł p a n u ją c y  ru i S a h a rze  za 

dnia, który co prawda nocąrni 
przechodzi w  dotkliwe zimno, tu 
miesiącach letnich, osiąga Skraj* 
ną wysokość temperatury. Latem  
Sahara jest najgorętszym obsza­
rem A fry k i — panuję tu  wyższą 
temperaturą jąk  to pasie rów n i- 
kowym. Jako przeciętna tempem 

i turę  Sipca notuje  idę tu 30h--S8? ę, 
w najgorętszych dniach przecię­
tna ta wzrasta do 45—10“ C w cię 
niu ! Ekstremalna wysokość i  róż­
nice tem peratury na Saharze są 
więc znowu skutkiem, a nie przy­
czyną powstania pustyni.

|  Podstawową przyczyną powsta-
ęta. Owszem, są to ca prawda ty -  1 nią pustyni jest bowiem zupełny 
powe cechy, predystynującę ten. brak opadów, Jedynie raz na k il-  
teren do nazwy pustyni. Naukow- . ku la t zdarzają się tu  gwałtowne 
cy jednak tw ierdzą, że Saharą nie i burze, spadają w tedy duże masy
dlatego jes t pustyn ią , że na n ie j 
n ic  n ie  rośnie, lecz wręcz przeciw  
nie -— brąk tu  życia roślinnego
Właśnie dlatego, że panuje pusty­
nia. Dowodem słuszności te j teorii 
jest roślinność i je j uprawa, spo­
tykana wszędzie tam na pustyni, 
gdzie istnieje woda gruntowa 
(oazy), lub regularne choć rzad­
kie opady (tereny przybrzeżne). Ten 
brak pokryw y roślinnej w yw arł

wody, wypełniającej „w ad i“  (ko­
ryta wyschniętych rzek), pokry- 
ica się zielenią w ilgotny obszar,
pustynne rośliny w  zawrotnym, 
tempie k ilk u  dni wyrastają, k w i­
tną i  owocują, aby zniknąć znów 
ną długi okres czasu, gdy wodą 
wsiąknie w piach, Także i na pół­
nocnej oraz szczególnie na po łu­
dniowej granicy Sahary, w kie­
runku na Sudan, w  zależności od

TUHÓfom w pływ  na potosí«- ilości opadów, spotykamy już step

W’ r. 1938 nagroda miasta Krako­
wa.
— Kierunek artystyczny, szkoła?
— Nie hołduję w zasadzie żad­

nej doktrynie. Gdybym sam sie­
bie miał określić, to nazwałbym 
się realistą,

— A  materiał, tworzywo?
Najchętniej rzeźbię w kamie­

niu. Interesuje mnie również brąz 
i drzewo, (Przez pewien okres 
ęzasu, w latach przedwojennych 
wykładałem rzeźbę w zakopiań­
skiej Szkolę Przemyślu Drzewne­
go).

— Jeszcze jedno stereotypowe 
pytanie. Lata okupacji?

~  Wie pan najlepiej, jaki to 
był koszmąr dla artysty. Praco­
wałem w Kawiarni Plastyków w  
Krakowie przy ijl. Łobzowskiej, 
skąd wywieziono tylu zasłużonych 
ludzi dla polskiej sztuki do Oświe 
eimia, z którego już nigdy nie 
wrócili. Nieomal cudem unikną­
łem tęgo losu, jednak musiałem 
opuścić podminowany teren kra­
kowski i szukać schronienia na 
Podhalu, gdzie zajmowałem się aż 
do końca wojny tajnym naucza­
niem,

— Co Pan może powiedzieć nam 
o swej działalności powojennej?

— W r. 1945 osiadtem w Kato­
wicach. Zawsze mnie pociągał ten 
olbrzymi ośrodek przemysłowo- 
robotniczy, zwłaszcza jego ludzie. 
T h przyczyniłem się do założenia 
oddziału katowickiego Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych we 
Wrocławiu, Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych i Państwowe­
go Liceum Technik Plastycznych. 
Sprawuję kierownictwo nad tymi 
instytucjami, a nadto prezesurę 
oddziału Związku Artystów Pla­
styków i Ogniska Kultury Pla­
stycznej,

— Zamiary na przyszłość?
Marzeniem moim jest zorgani­

zowanie Klubu Przyjaciół Plasty­
ki. Klub ten zrzeszałby przedsta­
wicieli wszystkich sfer 1 stałby 
się ośrodkiem szerzenia kultury 
plastycznej wśród najszerszych
mas,

Rzecz najważniejsza: istniejące 
uczelnie malarskie w Katowicach 
o t r z y m a j ą  niebawem własny 
gmach, który s ta n ic  przy ul. Ra­
ciborskiej z inicjatywy gorącego 
promotora plastyków', gen. woj. 
Zawadzkiego.

Pieniądze na ten cel znałazły* 
sic z Funduszu Odbudowy Szkół. 
Jest już parcela i opracowuje^ się 
projekty architektoniczne. Kato­
wic? otrzymają nareszcie własną 
salę wystawową. Jeśli można pa­
na o coś prosić, to właśnie o to, 
by poruszył tę sprawę.

Prośbę laureata spełnimy,
B. Bród.

mniołwłeceJ aż do X I wieku, po- i nlctwo na zawodowych kowali.

Modniejsze dowody daje nam w | asortymentem invjró-żnlejwry ch
tej matem heraldyka. Herby poi- podków, używanych indywidu- 
skie bowiem podkowę w swym 
wcorze rysunkowym stosują bar­
dzo często, przewyższając .pod 
tym względem herby innych*na­
rodów.

Jako źródło do badań nad histo 
yją podkowy ną ziemiach polskich 
posłużyły; „Geneza herbów w 
herbarzu flamandzkim“ Polacz­
ków ny, „Herbarz Polski“ Niesiee 
kiego, „Heraldyka Polska“ Fle- 
kcaińśkiego ora« „Herbarz Arse- 
iialski“ wedle Pclaczkówny. Naj­
wcześniejszy dowód heraldyczny 
na używanie podków w Polsce 
stanowi pieczęć Dzieraykraja, 
herbif Mądrnstkl j pochodzi z ro­
ku 1392. Takich dowodów w he­
raldyce polskiej mamy bardzo du 
żo, uzupełniają one badania pre­
historyczne, służą do dokładniej­
szych i ściślejszych wniosków na 
ukowych.

W wiekach średnich każdy ry­
cerz byż zobowiązany kuć «¡sobii.
eie swego konia. Dopiero a,- bie­
giem isztsu przechodzi pęakow-

Podkowy: szwedzka (X III  — XVw.) 
i  nowoczesna, obecnie używana.

Mnie dla różnych prawidłowych 
i  niepraw idłowych kopyt, dla ko­
ni używanych do różnych celów, 
na różnych nawierzchniach dróg 
i w  różnych porach roiku,

W X IX  wieku wywierają zna­
czny wpływ na rozwój racjonal­
nego podkownictwa uczelnie we­
terynaryjne, a pod koniec X IX  i 
w początkach X X  wieku także i 
szkoły dla podkuwaczy, które 
również 1 obecnie winny być orga 
n kowane we wszystkich więk­
szych ośrodkach rolniczych.

Dr Stefan Jakubowski
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Mapa opadów w Afryce. Podane cyfry i lustru ją prze- Mapa roślinności A f ry k i  wskazuje wybitną zależność 
ciętną opadów rocznych, obliczoną w mil imetrach, stanu roślinności od ilości opadów na danym terenie.

nie piaszczystej gleby pustynnej, 
Wiadomo przecież, że gdzie roślin  
naści nie ma, działanie słońca jest 
znacznie silniejsze. Wysoka tem­
peratura utrzym uje  się ta więc 
przez cały dzień, a w nocy, nie- 
chroniony niczym teren szybko 
wyprom ieniawuje  nabyte ciepło, 
wskutek czego różnice temperatur 
dnia i nocy są kolosalne,

Ten stan rzeczy na terenach pu 
słynnych powoduje niezwykle s il­
ną erozję skał, które pękają, roz­
padają się, kruszeją, ulegają zwie

pustynny, step traw iasty, wzglę­
dnie sawanę, czyli step, porosły 
mięsistym i agawami, akacjami itp, 

Jeśli porównać mapkę opadów 
z mapką roślinności A fry k i okaże 
się, że pokryw ają się one prawie  
w zupełności. Jest to niezaprze­
czalny dowód, że właśnie na karb 
suszy położyć trzeba pustynny cha 
rak te r Sahary.

Dlaczego susza?
Z kolei zastanowić by się trze­

ba, co w łaściwie jest powodem te j 
niezwykłe j suszy. Musi być omtrzeniu i  z czasem zamieniają się ^  & ro £ T -

w piach. Gołe pm tynne_ tereny.. trvcxm gę, k tó ry  wytwarza w ia tr-  
$przyjają silnemu działaniu ima- ; paasat t swiąsąny s ruchem obroto 
tru , k tó ry w kształtowaniu tere- j wvrn %lęmi. Wieje, on bezustannie 
ną speinia tu fąn.ccję wody, Z U- j z obtt stron równika, w  kierunku  
siąnych rumowiskiem  i gnMMW | przeciwnym obrotom ziemskim. 
Skalnym przestrzeni, zwanych ha j Strefą gąssatgwd ra?eięgę? się mię 
madami przenosi cm tumany pią- j dzy 300 szerokości geograficznej 
sku i  drobnych części skał, tw o - ; północnej, a 3Qe szerokości połu- 
rząc w innych miejscach rozległe i dniowej. Teren Sahary, leżący tuła 
„morza wydm ", które niczym fale I śnie w te j strefie, „dostarcza" 
tendy, niemal *  m inuty  na jninufę,! ptn ,-m eh. passatom» stale miel- 
ęmteniaja strój ksztnU. Tak w ię c ! kich ilości nagrzanego powietrza, 
gleba Sahary jest skutkiem, ą nię które następnie, gromadząc się w  
przyczyną powstania pustyni. i pasie równikowym, wytwarza  tam

stały niż barometryczny, powodu­
jąc tsw. deszcze zenitalne. Stąd 
więc na obu półkulach wytwarza  
ją  się pasy stałego wyżu barome­
trycznego, które na całej swej dłv, 
gości —  oczywiście z w yją tk iem  
mórz — w inny mieć chąrakter pu 
stynny.

Spójrzmy ną giobtrs, przekona­
m y się, że. tak jest w istocie. W, 
północnym pasie znajdują się pu­
stynie Mohąna i  Colorado to Ame 
ryęę PIn, Sahara w Afryce, je j 
przedłużenie w  przedniej A z ji —  
pustynia Arabska, oraz pustynia  
Tary w przednich Indiach. Połu­
dniowy zaś pas obejmuj • pusty­
nię Atacąma w  Pid- Ameryce, Ka  
lahari w phi, A fryce i  wreszcie 
pustynię zachodma-austrąlijalcą.

Jeśli teraz ponowić pytanie po­
stawione ną wstępie — psu « - 
kształtowaniem tereny rządzą ja ­
kieś prawą geograficzne ■— musi­
m y na nie odpowiedzieć tw ierdzą  
co. Istnieją botciem takie, prawa, 
które  wyrokują o losie danych kra  
jów  czy terenów. O losie północ­
nej A fry k i zadecydowało je j po- 
łożęnie w pąsie pwwtowun*. (W
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Fragment II I  aktu sztuki, nagrodzonej na konkursie Ziemi \yskiej

Rok 1497. Plac przed ratuszem w  Nysie w jasnym świetle 
czerwcowego południa. W głębi rusztowanie, nakryte czerwo­
nym suknem, otoczone kordonem TRABANTÓW. Na pod­
wyższeniu za stołem WQJT miasta Nysy, dwóch ŁAW NIKÓ W  
i  PISARZ. Po prawej stronie zasiedli książęcy świadkowie: 
K A ZIM IE R Z cieszyński z obandażowaną głową, HENRYK Z 
POOIEBRAP  i śmiertelnie blady, spoczywający W fotelu- 
lektyce biskup JAN ROTH. Za n im i stoi świta. TRABAN- 
CI wiodą KS. M IK A Ł A JA  OPOLSKIEGO wśród wrzawy ze­
branego tłum u MIESZCZAN i  MIESZCZEK.

GLOSY Z TŁUMU: — Patríele! 
wiodą go! patrzcie!

— Jąk on wygląda! Jejku!
— Ani poznać, iż to książę!
—. ktoś włożył mu iisiurę.
— I  bosy jest! Widzicie?
— Hej, Opolczyk! Kłują cię na­

sze kamienie?
— Dobrze mu tak! Biskupa na­

szego chciał zabić.
— Księcia poranił i trabantów 

nasiekł!
— Pod miecz katowski! pod 

miecz!
TRARANCI (wprowadzają ks. 

M iko ła ja  na rusztowanie s lewej 
strony).

ANNA (wśród mieszczek); W 
takim poniżeniu! o Boże!

JEDNA Z MIESZCZEK (do A n­
ny): Zasłużył na to! zasłużył!

DRUGA (do Anny): A  wyście 
skąd, iż się na żal wam zebrało?

ANNA (cofa się w tłum).
WÓJT (nieśmiała, wpatrzona w 

biskupa marionetka — wstąje j 
dzwoni).

K APITA N  TRABANTÓW (do 
tłum u): Śtill bleiben! Es spricht 
der Vogt!

GŁOSY: Cicho! Wójt mówi! 
(wrzawa cichnie)

WÓJT; Ich eröffne die Tagung 
des Schöffengerichtes der Stadt 
Neisse, . ,

KS. M IKO ŁAJ (gwałtownie): 
Nie macie prawa składać nade 
m n ą  sądu! Nyskich mieszczan po­
zywać możecie, gdy miary i wagi 
fałszują, alibo spory między sobą 
wiodą- Alié tu się moc wasza koń­
czy. Do pospolitej szlachty nic nie 
macie. Tym bardziej ode mnie 

wara!
WÓJT (zakłopotany, patrzy py­

tająco r n  biskupa); ¿uerąt spre- 
ćhen die Kläger!

Świat się śmieje...

KS. M IKO ŁAJ (do książąt): Nie 
dajcież mnie, bracie, sądzić miej­
skim łykom!

JEDEN Z TŁUMU: Obraża nas! 
Słyszycie? (szmer w  tłum ie)

KS. MIKOŁAJ: Jesteście w pra­
wie zwrócić się do króla. Niech 
on wyznaczy sąd, godny mojego 
stanu! Zważcie, iż hańbiąc tutaj 
mnie, hańbicie sami siebie!

ROTH (poruszył ręką, mówi sła­
bym głosem do Wójta): Weiter, 
weiter! , _ ,

WÓJT (do Ks. Kazimierza): Ich 
bitte Seine Hoheit den Herzog 
Statthalter eine Ankiage anzu- 
fd h r e n !

KS. M IKO ŁAJ (do Wójta): Te­
go jeszcze brakuje, byście o mnie

po niemiecku szczekali. Żądam, i i na tułaczkę poszedł. Nasz książę 
by w mojej sprawie po polsku biskup nie tylko szczędził zbrod- 
jeno mówiono, bo mowy psiej nie j niarzowi klątwy, lecz duszę jego
rozumiem!

KS. K A ZIM IER Z (mówi sie­
dząc): Podnoszę głos w imieniu 
jego przewielebności biskupa Wro 
ęłąwia, księcia na Otmuchowie, 
Grotkowie i Nysie, któren zbrod­
niczą i świętokradzką1 ręką ciężko 
poraniem, sam się odezwać nie 
może. Pragniem tedy wszem wo­
bec i każdemu z osobna wyjaśnić, 
dlaczego sąd nad człowiekiem, 
któren czynu tego dokonał, <>dda- 
lim tutęcznej ławie miejskiej.

KS. M IKO ŁAJ: Nie ma tako­
wej przyczyny!

WÓJT (ośmielony, da K?. Miko­
ła ja): Stillschweigen!

KS. K AZIM IERZ: Człowiek ten 
dopuścił się z b ro d n i W mieście 
Nysie pa poświęconej osobie pra­
wego ziemi tej pana. Kto zas na 
arcypasterza rękę podniósł, synem 
ciemności jest i stanu kriUżCeogo 
nie godzien- Gdy kroi Bplko Śmia­
ły poddanego sobie biskupa mie­
czem ś c ią ł, klątwą padła pa nie- 
•m i na cały kraj. Korony sit; zbył

kazał przez spowiedź świętą ra­
tować. Co atoli kary ziemskiej się 
dotyczy, niech ją wyznaczą oć- 
cowie wiernego miąstą Nysy, któ­
re przywiązania do pasterzą swe­
go ą pana dowiodło, a teraz przez 
człeka niecnego hańbą okryte 
ostało. Przytomny tu zbrodzień ma 
być jako pospolity człek, z gminu 
się wiodący osądzon. Taką jest 
sprawiedliwa wola jego przewie- 
lebności.

GŁOSY Z TŁUMU: Słusznie 
prawi! Uczcił nasze miasto! Niech 
żywię Jan Roth! ,

OKRZYK TŁUMU: Niech ży­
wię!

KS. KAZIM IERZ: Zważywszy, 
iż świętokradztwo najcięższym 
jest występkiem tego oto człowie­
ka — zrzekam się własnej prze­
ciw niemu skargi i Bogu ją po­
wierzam.

OKRZYK Z TŁUMU: Sam W 
głowę dostał i jeszcze mu darujei

OKRZYKI: Nie zrzekać się! Nie 
darować!

Rozrywki u m y s ło w e
58 Konkurs Rozrywkowy 

i Autorski
c z ę s o  n j

¿ . T M i c m  o  g a -  •

W phodSlfż, Am atorze R ozryw ek 
u m ys ło w ych , do m uzeum . W  la b i­
ryn c ie  sal w ląs ida ja az  caię im p re ­
s jon is tów , a tam  — obraz ko b ie ty  
czarne j. T y tu i tego pbfazu odna j­
dziesz, w ype łn ia jąc  k ra tk i la b iry n tu  
Słowami w ed ług  podanych znaczeń. 
P ierwsza lite ra  ty tu tu  zna jd u je  się 
w  p ierw szej kra tce , a następne zna j­
dziesz, przeskakując CO Siódmą .Ite- 
rę , Końcow a Htera jedńeąo iło w a  jes t 
pierwszą lite rą  następnego.

\Z. CYFRY RZYiMSKIE — p k f. 3
Do poniższej f ig u ry  w pisać c y fry  

rzym skie , b y  u tw o rz y ły  z podanym i 
lite ra m i poziome słowa. S um y c y fr  
wynoszą: w  rzędzie a — 1251, o — 304, 
c — 1SW, d — Ufe, 3 —— 251, i  — 2. 
W  w ierszu : )—U>:!. Z—2«tą 3—852,
4—1182, 5-4)01, 6—501.

Znaczenie w yrazó w : 1. Substancja, 
rozpuszczającą fa rb y  (4), 2. asys ta  
Śpiewający w  spec ja lny  sposób <«, 
3 w ło s k i kom pozy to r operow y (?) 
i ,  pogląd, m yś l, pom ys ł (4), 5. w  m u ­
zyce „czu le “  Ci), 8. dzie ło m uzycz­
ne (4) 7. nazwisko jednego z boha­
te ró w  Pana Tadeusza (7), 8. obraz.

p rzedstaw ia jący  nagiego czrow ieka 
(3), 9, co ro b i tkacz (3).

Irn iĘ  i  nazw isko (w  p isow n i fra n c u ­
sk ie j) słynnego im p res jon is ty , k tó r y  
obraz ten nam alow ał, odczytasz z 
rzędu oznaczonego w  poniższym  lo - 
go gry fie . A  po jego rozw iązan iu  w y­
bierzesz ze s łów  w p isanych l ite ry , 
k tó ry c h  m iejsca są oznaczone liczba­
m i (po znaczeniach) i  odczytasz zda­
n ie  o sztuce, z k tó ry m  się na pewno 
zgodzisz.

c z

Znaczenie w yrazów  lo g o g ry fu : a. 
K8?wteko autora „4 jeźdźców ApoKah 
psy“  - -  3, 5. 8, b. skarbn ica  i  źród ło  
Sztuki na rodow ej — l ,  2, 3 b. (dwa 
słowa), c. pow aby — ł ,  4, 5, cl. w spó ł­
czesny kom pozy to r p o ls k i (ma P* 
itn łę  L u d o m ir, u r. isa5) — u  <=• o 3, 
4 5, C- u tw ó r Ż. K ras ińsk iego 2, 
8, 4i, f- 
znanej (
2f UtWÓr -r - -
im ię  polskiego m alarza, m alu jącego
w yłączn i«  k ro w y  -  6, ” , 9. i .  te ry to ­
r iu m  państwa kościelnego — ł .  f ,  ». 
i .  in s tru m e n t dz iadek fo rte p ia n u  — 
2 s 6, k . tan iec tańczący p rzy  dźw ię ­
kach ; , j" ,  -  1. ■». b  «hg ie isk i Pej­
zażysta X IX  W. — *, »

Pasta ■ aastynent i fege Mu-ß • • • 
ó .p iko b ra z “ !

— Który teraz tor wybrać, żeby 
mnie nia zdyskwalifikowali?...

(„N e w  Y o rk e r“ )

a b c d e f
1 p — O — —

2 - — — — K A
3 — — - — — E
A — — E — N
5 — — Y — — A
6 — 0 — — — E

IS. SYN TEZA  K K r Ż f lW K O W A  p k t. 5
(u). „M a r t* ! “  ze skarżyska)

Do k rz y ż ó w k i o w ym ia ra ch  15 x  U  
w staw ić  n iże j podane słowa, orgz rps 
m ieścić sym e tryczn ie  43 pola czarne. 
D la u ła tw ie n ia  podajem y, że osta tn i 
w iersz poziom y zaw iera nazwę do ­
p ły w u  D u n a ju  i  im ię  m ęskie , o w y ­
raz M p io n o w y  oznacza członka ro - 
dżiny.

W yraz yp ioaow e: A le , era. k ry , 
rak , guz, ONZ, okna, rysa, atak. ra ­
n y , Obra, sąza, oaiza, sm ar, tra k , 
Saar, gńat, trw a , sowa, au la , osad, 
Bora, b ra t Krak,, ta p ir, Romek.

W yrazy poziom e: bas, nos, k u f. 
ona, A ar, a rk . D raw a, robak. norka, 
szuja, ba rka , opera, Tesla, Agata, 
plam a, A r tu r ,  toksyna,, k ra w a ty , skon 
tro , ro z tw ó r.
14. U Z U F E Ł N IA N K l T R I -  PBRM V- 

TA C Y JN E  — po 2 p u n k ty  
(u ł. ESSE)

N alęży dope łn ić  treść i  ry m  poda­
nych  w ie rszykó w  trzem a słowam i, 
zaw ie ra jącym i te  same l ite ry :

A . D aw n ie j g o n ił n im fy  leśne
A  fu ja r k i  jego p ieśn i
Pełne ja ry !
D z is ia j inne  przysz ły  czasy: —
N ie  przebiega dawne! . . . . .

E , '  N ie  'chcę  kochać m iłością
n iew inną !

A  tyś  ta k i dz iw ny  i  ch łodny,

Jak Seleny kochanek,
C ." '¿ źy  byłeś k ie d y  w  Irku cku ?  
M am  stam tąd coś smacznego, 
W czora j przysła ła Ciocia,
Poczęstu j się „K o le g o !“
T ak w ypow iedz ia ł p rzy  cm entarzu 
R y tu a ln ym  Staś do Józia.
Siedzą w  traw ie , słonko praży — 
Nągie* — chm ury  idą — burza! 
S tasiek z Jasiem prędko uc iek ł, 
P órozw iew a ł w ia tr  p a p ie rk i! 
Pozosta ły na . . . . .  y  • .

1$‘ „C zy  ’ P O T R A F IS Z ? “ — p k t. 1
Drzewa ig laste nazywają się w  bo­

tanice „G jlm nosperm ae“ , to  znaczy, 
że nasiona ich  n ie są zaw arte w e­
w n ą trz  owocu. Czy po tra fisz, C zyte l- 
n ik u  L u b y , w ym ie n ić  cz te ry  p rz yn a j­
m n ie j drzew a ig laste9 0 «

Termin nadsyłania rozwiązań po­
wyższych żądań upływa dhia 2 iipea 
1948 fo ku . 0 0 0

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R  18 
„ S W IA ®  1 Z Y C IE “

16. L IT E R Ó W K Ą  S Z A B L O N O W A :
Szablon: M A T , K lu cz : M ina rę t. W y­
razy pomocnicze: O zim ina, p ikador, 
m uszkat, W adowloe. w zm ocni. T rzy  
szukane w y ra z y ; Fptnoc zimowa 
trw a .

11. AR YTM O G R At* M A G IC Z N Y : 
„N ie m a  bez ko lców  róży,
Jeża bez ko lców  też;
Jest podobieństw o duże,
T y lk o  n łe  pachnie jeż!

1S. K R Z Y Ż Ó W K A  S ZK IE LE TO W A :

18, CZY PO TRAFISZ?: H um erus 
u in a , Radius, Carpus, Metacarpus 
Phalanges. 0 0 9

O D P O W IE P ZI R E D A K C J I!
J. T u rek , E. M a tw ie jezuk, T. N ow y, 

SOS, A . Ra fińska  — bardzo dz ięku je ­
m y, A STR A  — 7-tygodniowego okresu 
ko n ku rsów  zm ien ić  nie m ożem y. — 
i .  Ju rek  — riw ąg i pańskie p rz y jm ie ­
m y  Pód rozwagę, i  co m ożliw e , za­
stosu jem y.

KS. HENRYK Z POBIERAD: 
Jego wysokość książę-namie3tnik 
nazbyt jest oslabion, by mógł da­
lej przed sądęm przemawiać. Słu­
chajcież tedy, co rzekę!

WÓJT: Es spricht Seine Hoheit 
der Herzog von Münsterbevg!

KS. HENRYK: Nie ma już M i­
kołaja, księcia na Opolu, Niemo­
dlinie i Strzelcach! Jest jeno M i­
kołaj -’Zbrodzień, Mikołaj-święto­
kradca i Mikołaj-zdrajca! Tego 
dziś sa.dzić będziecie! Zbrodnię 
swoją upąyślił już od dawną. . .  

KS. MIKOŁAJ: Łżecję, książę! 
KS. HENRYK: Z królem pol­

skim w tajemne wszedł układy, 
by książąt koronie czeskiej i ce­
sarzowi wiernych z dziedzicznych 
ziem usunąć. Rycerstwo polskie 
przyzywał, by rzeź i rabunek 
wniosło w nasze strony, by do 
spalonych wsi i miast sprowadzać 
mógł nowych ludzi. Zaliśćie już 
nie poroni husyckich wojen i pol­
skiej na Korwina wyprayćy? 
Chcecież-li to wszystko przecho­
dzić od nowa? Głód znosić i po­
żary i mienia całego zatratę, byle­
by ten, co przed wami tu stoi, na- 
-miestnikiem króla polskiego się 
ostał?

KS. MIKOŁAJ: Gdzież ?ą tego 
łgarstwa dowody?

KS. HENRYK (bierze ocl Pan- 
newitza zwój): Oto list Jana Ol­
brachta, przy rycerzu Pełce zna- 
lezion! Niech go czyta, lito pismo 
łacińskie rozumie!

KRZYK Z TŁUMU: Zdrada! 
KS. HENRYK: (ziarcca się do 

tłum u): Jako żywo, zdrada! Opol- 
czyk po to przybył do Nysy, by 
nas wszystkich na zjeździć zarą­
bać. W poczcie swym okrom ry­
cerzy przywiódł rzeszę zbrojnych 
sług. On sam i jego siepacze zła­
mali opór trabantów-i wdarli się 
do ratusza, gdzie nas wszystkich 
na obradach zastali, bez zbroni i 
bez rycerzy. Wtedy zaczęła się 
rzeź. Jego przewielebność, ten 
czcigodny starzec, padł pod cio­
sami jego miecza. Ranion został 
książę-namłestnik z Cieszyna 1 
wszyscy bez mała, co z nim we 
walkę się wdali.

KS. M IKO ŁAJ (do Henryka); 
pokażcie swą' ranę! pokażcie!

ROTH (daje ?nak W ójtow i, by 
uciszył Ks. M ikołaja).

WÓJT (do Trabantów): Sehiies- 
se t s e in e n  M u n d !

TRABANCI (chwytają Ks. M i­
kołaja i  odciągają go na stronę).

KS. HENRYK: Rzucdim »1« do 
obrony. Walka Z Siepaczami prze­
niosła słę na schody, potem ns 
dziedziniec. Cud boski zesłał mi 
moich rycerzy! Gdy ct nadbiegli 
na pomoc, tamci szukali schronie­
nia w kościele św, Jakuba, świą­
tynię Pańską plugawiąc, tąk, że 
znów poświęcona być musi. Choć 
bychmy darowali mu krew swo­
ją i rany — świętokradztwo po­
karane być musi. Sprawiedliwego 
wyroku od was, oćęowie miejscy, 
żąda cała ziemia śląską, wierna 
cesarzowi 1 cesarskiej koronie.

WÓJT (czołobitny, po odebra­
niu znaków od Biskupa); Wir 
danken Ihrer Hoheit! Die Eache 
ist klar. W ir brauchen keinę Zeu- 
gen mehr!

ŁAW NICY (potakują głowami): 
Ja! ja!

JEDEN Z TŁUMU: Wyrok!
TŁUM: Wyrok! wyrok!
PISARZ (przedkłada Wójtowi i 

•Ławnikom gotowy pergamin dc 
podpisu).

ANNA: (wyryw a się z tłumu): 
Puście mnie! Niech do oczu im 
Śtąnę! (ogólne zamieszanie — za­
skoczenie i  niepokój na twarzach 
sądu i  książęcych świadków)

KS. MIKOŁAJ: Anną!
GŁOSY: Czego chce? co za je­

dna?
ANNĄ (dotarła przed samo ru ­

sztowanie, gdzie zatrzymują ją 
Trabanei): Jeśli sądzicie człowie­
ka, to wysłuchajcie i mnie!

ROTH (daje Kapitanow i T ra ­
bantów znak U8Utii«ci°k

K APITA N  (z rusztowania, dc 
Anny): Abtretten!

ANNA: Nie ustąpię! Niech mia­
sto Nysa zna prawdę! Niech zna 
ją  cały świat! Książę Mikołaj 
opolski jest niewinny! (wrzawa i 
śmiechy)

JEDEN Z TŁUMU: To jego m i­
łośnica!

MIESZCZKI: Dziewka wsze- 
teczna! Precz z nią, precz!

STARY MIESZCZANIN: Daj­
cie jej mówić! Niech mówi!

JEDEN Z TŁUMU: Kto śmia 
jej bronić?

STARY MIESZCZANIN: Su­
mienie dawnej Nysy!

N f f c i f i  s z a c h o w i /

T u rn ie j o
» ta le : Sojka (K atow ice) 
CSAine: M akarczyk (Lóda)

G ra cgterecb skoczków:

m isfrzog iw o  P o ls k i

i., ęa — Si 
2. S g l — f3 
5. S b l — t3 
4. G i l  — e4V (3) 
si. Gc4 x  f7? (4) 
8. Sc3 x  e4
7, Se4 - g5 4 , (5)
8, d2 — d4 («
9, SgS — hä (7) 

10. ti4 X c5
U. Sh3 — gl
12. h2 — hS
13. G c l — f4
14. S g l x  *3
15. I f ę l  — f l (8)

®7 »- e5 
Sg8 — f« (1) 
Sl>8 — C6 (2) 
Sffl X 841 
Ke8 X 17 
d7 — dSI 
K Í7  — g í 
h7 — hS 
Gc8 — g4! 
Sc« x e5 
Gf8 — CS 
Gg4 — h5 
Sc3 X f3 -1- 
Hd8 — «74-
C7 — C6
W ą* — f i l  
Ghä -  g« 
Gg8 — c4! 
Gcä X 12!
He7 x  eS (8) 
HeS — f i  
uc-r -  a« 
WfS — c3..-. 
HM — ff>4-
Hf8 -  «a

% w * *

cie auńshergs ąa — a3, (i) B ie te  pu ­
śc iły  ąię na bys tre  w ody  popsucia ro - 
« .aóy, co w  przyszłości nie da im  Je4 
nak dobre j g ry . (5) Czy n ia lep ie j ju ż  
z dw ojga zlęgo w yb ra ć  Se4 — gs?. 
(8) Zdaje  się, że lepsze b y ło  d3 (7) 
Skoczidt n ie  m » w yb o ru : u b ia łych  *a 
cżyna ją Się po jaw iać trudności w  roz 
w iąż im lu  daiszej gry. (8) L e p ie j b y ło  
H d ł — 03. (9) Z tą chw ilą  p a rtia  jest 
rozs trzygn ię ta  i  b ia łe  n ia  m a ją już  
żądnych kontrszans. (uw agi Kąc.)

k r o n i k a  Śl ą s k a
Skończyła się pierwsza faza ro zg ry  

w ek  o d rużynow e m istrzostw o o krę ­
gu. Podzielone na trz y  g rupy  d ru żyn y  
w y ło n iły  nast. fin a lis tó w : 1. w  g rup ie  
g liw ic k ie j „A . Z . 5 , G liw ice “  i  P io ­
nek Zabrze“  (na 1-ym  m ie jscu d ru ­
żyna. k tó r#  zdobyła  l-s *e  m iejsce w  
g rup ie ). 2, w  g rup ię  cho rzow skie j 
„A z o ty “  i  „D y re k c ja  Chorzfcw“ , w re  
P icie W g rup ie  k a to w ic k ie j „K a to w ic ­
k i K lu b  Szachowy“  i  „W ieża J a n ó w '.

13 tam, p rzy jeżdża ją  szachiści k ra ­
kow scy do K a to w ic  ’ na tra d y c y jn y  
mecz. Ostatn ie spo tkanie przegra ł 
3 ląsk w  K ra ko w ie  w  w ysok im  stosur.

^ B u c h liw y  z*rząd  Gk2.ęga śląskiego 
projektuje pó ią»eźu z saskowem

szachistów: jedną 
do W is ły  z w izy tą  do podokręgu b ię l- 
sko-ćieszyńskięgo, drugą do Częstocho 
w y .

dn iach: ?7 — 38 m aja O dbyły ąlę
ro z g ry w k i o m is trzostw o  drużynow e

18. gs — g4 
17 GM — g8
l i .  S13 — e5 
19 W ill  — f i l  
S8. Gg3 x  fa 
21 c? "— C3 
39, l i d !  — d4 
as K f l  — e l 
SI. K o l — ®i 
33. K i i  “  «1 
B ia łe  poddały-

m -  ^ s Y ^ ^ e d p a w ie d z i  f | * m  w -
b iera m is tfa  P o lsk i grę cztęręęh skOCż 
ków , k tó re j teo rię  w idoczn ie  debrze 
zna. (3) K on tyn uac ja  niestosowana i  
słaba. Najczęście j g ryw a ją  tu ta j m i­
s trzow ie  „h iszp ańsk i“  w a ria n t gry 
Czterech skoczków, t j ,  G f) — ją  lub  
.sżYpcki1' w a ria n t 43 — d4. Posunię­

c ie  w  tekS de  je s t - r  po odpow iedzi ___ . .  ...... ............ . ____  _______ _ . ,
czarnych — przyczyną dalszych z ło - i n iach kop a ln i w ęgla . U dzia ł p ra ło  «  j j e(.ń *v  Myiesz z me&ćzyzn% k ło ­
potów  m istrza Śląska. W  S ię w cho- ; szachistów, należących do 7 d ru żyn , „ ¿ , 4 2  to  - a i u :
dsd lo 'rów n ież  ra c M j c iche“  posunię- .W y n ik i w  nast numerze, Sz Aacb. ' *V spotyka znajom ych, W  3RM®«

Przeczytajcie dzieciom...
W ŁA D YS ŁA W A  PASZKOW SKA

Ś w i a t
Rodzina —  to jest świat mały; 
twój ojciec, matka, brat. 
Pamiętaj, chłopcze, jest jeszcze 
wielki, szeroki świat.
Ktoś chleb ci codzień podaje, 
ktoś nie nazwany, lecz swój.
Ktoś z myślą o tobie, pod ziemią 
ze skałą stacza bój.
Ktoś bardzo serdeczny i bliski 
(choć nie znasz jego dróg), 
dach ci wysklepił nad głową, 
wygładził domu próg.
Ktoś wbija mosty wysmukłe 
w dno wartkich, groźnych rzek, 
abyś po szynach błyszczących 
ku nowym przygodom biegł. 
Rodzina —  to jest świat bliski; 
twój ojciec, matka, brat.
Lecz równie bliski i drogi 
jest ludzi pracy świat!

„Savoir d t r e “  n a  cenzurowanym

U k ło n  n a  u lic y
— Joanno, jestem zgubiona!
—  ??l
—- Zupełnie straciłam głowę. 

Poplątało m i się — czy powinnam  
w kłonić  się na yticy komuś, kogo 
nie znam, jeśli towarzysząca tn i 
osoba wym ienia z tym  kimś u- 
kłonT

— Te młęfpy fcewł Wanilia tat 
tw oja towarzyszka. Jeśli kobiecie, 
ty kłaniasz się również: jest to 
wzajemna uprzejmość kobiet mię­
dzy sobą. Jeśli twojej towarzysz* 
oe kłania się mężczyzna, ty nie

sekcji szachowych przy źjedhoęze- spoglądasz nawet W jego stronę

możesz oddać ukłon kobiecie, zna­
jom ej twego towarzysza, mężczyź­
nie oczywiście — nie. Jeśli ty  kla- 
niagz się mężczyźnie czy kobiecie, 
tw ó j towarzysz kłania się kaźdęj 
z tych osób, a ody się zdarzy, że 
spotkasz idących razem kilku 
mężczyzn, Z których  tylko jadan 
jako twój znajomy wita cię ukło­
nem, toszysey inni kłaniają ai etę 
również.

— A  czy ją  mogę pierwsza w-
kłonić się mężczyźnie?

—Zasadniczo nia. Chyba, i# 
będzie to starszy, pomolny P<sn,
którego wiek i stanowisko nieja­
ko dala m u  newne p rzyw ile je ..

(mg)
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N ie próżność lecz konieczność

Modna suknia ułatwia życiowy start
U ta r ło  s ię  p o w sze ch n e  m n ie m a ­

n ie , że k o b ie ta  u b ie ra  s ię  je d y n ie  
d la  z a s p o k o je n ia  s w e j p ró ż n o ś c i i 
że p rz e z  ca łe  ż yc ie  je s t  n ie w o ln i­
cą m o d y . C zyż  ta k  je s t  w  rz e c z y -

Któraż z kobiet będzie miała złe 
samopoczucie w takie j oto przyjem­
nej a uniwersalnej kreacji, któ'ra 
służyć m-oże doskonale do gry w 
tenisa., jako suknia plażowa, o raz 
sukienka spacerowa, na codzienny 

„ miejski“  użytek?
Ag. Ilustr. API

w is to s c i?  P rz y s tą p m y  o b ie k ty w ­
n ie  do te j  s p ra w y  i p o s ta ra jm y  się 
bez u p rz e d z e ń  z a n a liz o w a ć  te n  
b ą d ź  co bą d ź  c ie k a w y  te m a t, a k ­
tu a ln y  n ie  t y lk o  d la  k o b ie t ,  lecz  
ró w n ie ż  i d la . . . m ę żczyzn .

S tw ie rd z ić  trz e b a , że j e ś l i . k o ­
b ie ta  w sp ó łcze sn a , a szcze g ó ln ie  
k o b ie ta  z a ro b k u ją c a , p ra g n ie , s ię 
u b ra ć  e le g a n c k o  i m o d n ie , to  w y ­
w o łu je  to  n ie  ty lk o  p ró żn o ść , chęć 
p rz y p o d o b a n ia  s ię  m ę żczyźn ie , lecz  
w a r u n k i  b y tu  i, p o w ie d z m y  sob ie  
to  szczerze, :— o b e c n y  ś w ia to p o ­
g lą d .

Nie tak dawno w jednym z fran 
cuskich pism ilustrowanych zo­
stał umieszczony bardzo ciekawy 
artykuł, w  którym  autor dowodzi, 
że przeciętnie zarobkująca Fran­
cuzka wydaje na stroje ponad 80 
procent swych miesięcznych za­
robków i co ciekawe, autor w kon 
k lu z ji dochodzi do przekonania, 
że w ydatk i te znajdują duże uspra 
wiedliwienie.

Tak jest nie ty lko we Francji, 
ale i w innych państwach i to nie 
tylko w zniszczonej wojną Euro­
pie, lecz i po drugiej stronie Oce-

Są zawody, w których strój, nawet 
najbardziej ekscentryczny, jest nie­
rozłącznie związany z wykonywano, 
pracą. Aktork i filmowe, zwłaszcza 
amerykańskie, wiedzą o tym. bar­
dzo dobrze. Strój zwracający na nie 
uwagę, ta jednocześnie reklama 
„gwiazdy". Oto niezbyt praktyczny, 
ale modny komplet plażowy, demon­
strowany przez piękność jednej z 
hollywoodzkich wytwórni.  Jak w i ­
dać; wydłużyły się nie ty lko suknie, 

ale i plażowe spodenki...
A g . I lu s tr .  A P I

anu. Gdziekolwiek byśmy się nie 
znaleźli i spytali stenotypistkę 
pannę sklepową, nauczycielkę, itp. 
— dlaczego uważa strój za rzecz 
ważną, usłyszymy na pewno: „bo 
gdy jestem dobrze ubrana, czuję 
się pewniejszą, swobodniejszą, 
mam większą w  siebie w ia rę "..

A  oto inny przykład, charakte­
ryzujący stosunki w  Ameryce i 
punkt widzenia Amerykanek na 
sprawę mody i ro li stroju kobie­
cego' w  walce o egzystencję. Pew­
na sekretarka wielkiego koncer­
nu amerykańskiego, ubrana zaw­
sze b: elegancko, zapytana w tej 
sprawie odpowiedziała: „Obecnie, 
gdy tysiące zdemobilzowanych ofi 
cerów i żołnierzy szturmuje na 
miejsca zajęte • w  czasie wojny 
przez kobiety, zwalniania nas z 
posad są na porządku dziennym. 
My, pracujące kobiety, również 
mamy obowiązki. Wiele z naś ma 
na utrzym aniu niezdolnych do pra 
cy rodziców, lub młodsze rodzeń­
stwo, wiele wychowuje dzieci, — 
musimy więc myśleć o sobie i 
wszelkim i rozporządzalnymi przez 
nas środkami bronić się i walczyć 
o egzystencje. Jeśli w  tej tak. cięż 
k ie j i nierównej dla nas walce, bę 
dziem.y ubrane niedbale, nieodpo 
wiednió do stopy życiowej naszej 
k lien te li i stosunków biurowych— 
nie będziemy m ia ły co robić, w y­
dalą nas. Nie dojadamy, ale ubrać 
się musimy. To już takie nasze 
przykre tajemnice. Ale co ważniej 
sza, gdybym była źle. ubrana, bra 
k ło .by .mi tej odwagi i samopoczu 
cia, jakie mi są potrzebne w  w a l­
ce o byt. Ładna , nowa suknia mo 
że dodać kobiecie więcej siły do 
w a lk i z życiem, aniżeli najlepsze 
potrawy".

Słowa te nie są frazesem. Na­
stró j psychiczny ma w każdym wy 
padku bardzo duże znaczenie i  
wiele może działać. Przyjrzyjm y 
się kobiecie, gdy w ładnej sukni, 
lub też modnym, „do twarzy", ka­

peluszu przegląda się w lustrze. 
Jakże m iły, pełen zadowolenia 
uśmiech okala je j twarz! Ten- 
uśmiech, to jakby skupiona ener- 
gia w akumulatorze, która w y ­
starcza jej na cały dzień i pomaga 
do pewnego siebie spojrzenia i 
działania.

o f * « r f t r a m n l o r e r

Przepisy „fotograficznej kuchni“
Niedawno spotkałem na przy- 1 od potrzeby, do osłabiania lub 

Stanku znajomego i gdy zaczęliśmy wzmacniania.
rozmawiać o fotografii, okazało się, Negatywy, wymagające dodatko­
we ma on w tej sprawie wyrobione wych zabiegów, dzielą się na:

1) niedoświetlone (albo zbyt krótzdanie.

„JVa motorówce". Leica-Elmar. Maj, godz. 18. f :  6,3 1/60 sek.
F o t. K . Seko

— Wy wszyscy — powiedział mi 
— robicie z fotografowania wielką 
filozofię. Ale to żadna sztuka udzie­
lać innym mądrych rad, a gdy im 
się zdjęcie nie uda, tłumaczyć, że 
widocznie nie zastosowali, się do 
wskazówek. Powiedz, jak zle zdję­
cie przerobić na dobre, to wtedy 
dopiero uwierzę, że znasz się na 
fotografii.

Zawstydziłem się trochę, ale za­
nim zdążyłem powiedzieć coś na 
swoją obronę, nadjechał autobus i 
mój towarzysz,, uśmiechając się 
złośliwie, zniknął w tłumie, cisną­
cym się do wejścia.

Postanowiłem zrehabilitować się 
w oczach przyjaciela i dlatego dzi­
siejszy poradnik poświęcimy spo­
sobom, przy pomocy których ura­
tować /nożna niewłaściwie naświe­
tlone negatywy.

Najprostsze wyjście — to zasto­
sowanie odpowiedniej gradacji pa­
pieru — od miękkiej do bardzo 
twardej. Dopiero gdy to nie da wy­
niku, uciekamy «ią, w zależności

ko wywoływane) — bardzo blade, 
o słabym rysunku w cieniach;

2) ..prześwietlone — mało przej­
rzyste, wykazujące słabe kontra­
sty;

3) zbyt kontrastowe — o.słabym 
rysunku w cieniach i silnym kry ­
ciu świateł.

Klasyfikacja ta jest bardzo waż­
na, gdyż w każdym wypadku uży­
jemy różnych metod.

1) Najtrudniej uratować negatyw 
n:edoświetlony, a w dodatku rów­
nolegle ze wzmocnieniem, ulega 
pogrubieniu również ziarno. Za 
najlepszy uważany jest wzmac­
niacz chromowy, o następującym 
składzie: wody destylowanej 500 
cm5, dwuchromianu potasowego 5 
g, kwasu solnego, czystego i  om3.

Negatyw, zanurzony w tej kąpie­
li, odbiela się całkowicie, otrzymu­
jąc żółtawe zabarwienie, które zni­
ka po dokładnym opłukaniu. Na­
stępnie odbielony negatyw wywo­
łujemy r*s jeszcze w normalnym 
wywoływaczu (baz dodatku brom­

ku potasu) przy świetle dziennym 
i już bez utrwalania dokładnie płu­
czemy.

2) W wypadku, gdy zachodzi po­
trzeba równomiernego osłabienia 
negatywu i powiększeni* kontra­
stów,. stosujemy oslabiacz Farmera. 
W tym celu sporządzamy osobno 
dwa roztwory (trwale):

A. wody 100 cmk tiosiarczanu so­
dowego 5 g.

B. wody 100 cm*, źelazocjanku
potas, (czerw7.) 5 g.

Bezpośrednio przed użyciem (mię 
szanina jest. nietrwała), mieszamy 
100 om3 A’., oraz 1(1 cm* B. i kąpie­
my negatyw aż do uzyskania po­
trzebnego stopnia osłabienia. Po o- 
sk.bieniu negatyw dokładnie wy­
płukać!

3) Zmniejszenie nadmiernych kon 
trastów uzyskujemy przez kąpiel «w 
osłabiaczu; amonowym o ; astępują- 
cym składzie (nietrwały):
wody destylowanej. 100 cm3, nad­
siarczanu atnonu 2 g, chlorku sodu 
0,5 g, kwasu siarkowego cm3.

Dla przerywania działania oslabia- 
czą, zanurzamy negatyw, w 10% 
roztworze siarczanu sodu i dokład­
nie płuczemy.

Podane osłabiacze działają bar­
dzo energicznie, należy więc czę­
sto kontrolować przebieg osłabie­
nia.

Wymienione przepisy nie wyczer­
pują oczywiście zagadnienia. Ist­
nieją w handlu preparaty gotowe, 
a wszystkim, interesującym się 
„kuchnią“ fotograficzną, polecamy 
zbiory recept: Kwaśniewskiego, Le­
wandowskiego i Niemczyńskiego.

Moda, może dlatego, że jest rodzaju 
żeńskiego; zmienia się bezustannie, 
trzeba przyzpać nie zawsze rozsąd­
nie. Najlepiej przedstawia to repro­
dukowane zdjęcie, na którym, w i ­
dzimy dwie sylwetki bliźniaczo do 
siebie podobne. Po prawej — to pani 
w modnej obecnie kreacji, z leujej 
— niewolnik abisyński, w służbie 
sułtanów Anatolii. Zdjęcia tego nie 
należy pokazywać super - elegant­
kom, bo samopoczucie ich wybitnie  

się pogorszy...
F o to  SAP

Dziś bardziej jeszcze jak daw­
niej, choć kobiety doszły do wielu 
uprawnień społecznych, zasiadają 
w parlamentach, urzędach, są le­
karkam i prawniczkami, samodziel 
nym i kierowniczkami przedsię­
biorstw itp., gtrój odgrywa w  ich 
życiu ogromną rolę. W całym sze­
regu kra jów  kobiet jest znacznie 
więcej niż mężczyzn, nie każda 
więc może znaleźć tak zwane 
„szczęście przy boku męża". W 
walce o swój byt stają więc 
kobiety oko w  oko z mężczyzną, 
jako konkurentki, a mając skrom­
niejsze wymagania konkurują nie 
raz z mężczyznami w  sposób dla 
nich dotkliw y. Nie wolno nam 
więc patrzeć na wymagania ko­
biety w  dziedzinie stroju ty lko  
pod kątem je j „próżności", tym 
bardziej, gdy kobieta pracuje za­
wodowo. Nie ' zapominajmy, że 
wielostronnie dziś rozgałęzione go 
spodarstwo społeczne ma w  kobie 
cie pracującej poważną podporę i 
pomnożycielkę dobrobytu, zaś od­
wrotna strona medalu, to jest przy 
rodzone własności kobiety, jak  ko 
kieteria, próżność, chęć błyszcze­
nia itp., nie dadzą się zmienić pod 
żadną szerokością geograficzną 
świata. (yj
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„Żujcie Emila Zoli“

Francja TI Cesarstwa, Francja bankierów, bródek a la Napo­
leon III. mieszczańskich domów, zapchanych kotarami i bibelo­
tami, kraj o klimacie gorącej miłości pieniędzy i krajobrazie 
Sedanu — ale równocześnie ojczyzna takich duchów jak Ce- 
zanne, Delescluze, Emil Zola czy nasz Jarosław Dąbrowski. Nie 
przypadkiem wymieniliśmy tu nazwisko Emjla Zoli, jednego 
z najbardziej nieujrzamionych duchów ówczesnej Francji. Ten 
fanatyk prawdy i niewolnik wolności, stal się w pewnym mo­
mencie, według słów Anatola France‘a „sumieniem ludzkości". 
Tym momentem była sprawa Dreyfusa, francuskiego oficera 
sztabu, skazanego niesłusznie na deportację ńa osławione Wyspy 
Diabelskie za rzekome szpiegostwo. I ten właśnie moment, do­
skonale zresztą charakteryzujący epokę i ducha ówczesnej Fran­
cji — uchwycił piękny film  amerykański pt. „Zycie Emila Zoli". 
Mimo bowiem pewnych uproszczeń schematyzacji ideologicznej 
obraz ten musi imponować głębią wyrazu artystycznego i rzadko 
w filmach amerykańskich spotykaną subtelnością traktowania 
tematu. Trzeba zresztą podkreślić, że poziom swój zawdzięcza ten 
film  nie tylko bardzo inteligentnemu scenariuszowi ale rów­
nież reżyserowi, który nie spłycił wartości ani nie ułatw ił niko­
mu z nas wzruszeń artystycznych. Przede wszystkim jednak jest 
to zasługą nadzwyczajnego artysty, znanego zresztą nam nie od 
dziś — Pawła Muni (wystarczy w tym miejscu przypomnieć jego 
tytułową kreację w film ie monograficznym o Pasteurze, czy je­
den z jego najlepszych obrazów, wstrząsający film : „Jestem 
zbiegiem").

Nie jest rzeczą recenzenta streszczanie filmu a poza tym 
jak można streścić grę wielkiego artysty i je j subtelne odcienie? 
Można je tylko opisać, ale i to nie na wiele się przyda. Trzeba 
zobaczyć samemu. Słyszeliśmy wiele bardzo inteligentnych i 
wnikliwych uwag o więlkim artyście francuskim, który bawił 
ostatnio w Polsce, w Warszawie i Krakowie, niestety do Kato­
wic nie zdołał dotrzeć — wiele czytaliśmy o nim rzeczy mą­
drych i budujących i nic nam z tego nie przyszło. Żywego -Jou- 
veta nie znamy, chyba...

Tak — chyba, że prz3';pomnimy sobie jego kreację choćby w 
ta^im filmie, jak „U schyłku dnia". I jakoś od razu wiemy o nim 
o wiele więcej.

Tę metodę trzeba zastosować do Pawła Muni. Trzeba go zo­
baczyć. Zobaczyć jego gest, mimikę (charakterystyczne wyzyski­
wana wyrazu ust. i brwi); trzeba się poddać urokowi jego oso­
bistego, aktorskiego czaru.

I długo będziemy później kręcili głowami w przymuszonym 
podziwie. Bo Muni nas do tego podziwu zmusi.

Kameralna f cena z amerykańskiego f i l i n g  „Gasnący płomień" 
(Wykonawców znamy chyba dobrze...)

„Gasnący płomień“
A teraz druga sprawa. Sprawa Charlèsa Boyer i Ingrid 

Bergman w znacznie słabszym film ie amerykańskim; „Gasnący 
płomień '. Tym razem właśnie zawiódł Charles o „gazeiich 
oczach". Jest taki sam, jak zwykle „powłóczysty’7 w spojrzeniach 
i ruchach. Znamy już to dobrze. I gdyby nié kapitalna scena 
końcowa z rzekomo oszalałą Ingrid Bergman, nie byłoby czego 
chwalić. A jednak właśnie na tę scenę zwracamy uwagą: mo­
ment filmowy wysokiej klasy!

A L L A N

Album filatelisty

Przy identyfikacji znaczka de­
cydującym sprawdzianem jest bar 
dzo często jego ząbkowanie. Odno 
śi się to oczywiście do znaczków 
„nowoczesnych“ , gdyż stare, k la ­
syczne znaczki nie były ząbkowa­
ne. Wycinano je nożyczkami i 
stąd nazwa „cięte“ . Znaczki te, 
drukowane arkuszami, m iaiy m ię­
dzy sobą bardzo małe odstępy i 
dlatego przy rozdzielaniu ich za­
chodziły bardzo częste wypadki równocześnie z 
nadcinania znaczków. Z okresu znaczka i nacie

tego mamy bardzo małą ilość do­
brze ciętych znaczków, z pełnymi 
brzegami.

Z czasem urzędy pocztowe za­
częty rozdzielać znaczki na a rku­
szach za pomocą nacinania. Nie 
była to perforacja, a ty lko  lekkie 
nacięcie znaczka ze wszystkich 
czterech stron. Nacięcia były 
dwóch rodzajów; kolorowe i białe. 
Kolorowe nacinanie następowało 

drukowaniem 
miejsca mają

W setną rocznicę Wiosny Ludów wydały Węgry serię pamiątkową w dwóch nakładach, składającą" się z 10 
znaczków. W pierwszym nakładzie mamy sześć znaczków: 8 f. — ciemno czerwony, .10 f . _brunatno ‘o l iw ­
kowy, l f t .  — niebieski. 2 ft.. — karminowo brązowy, 3 ft. — zielony. 4 ft;— czerwony. Pozostałe cztery m a r ­
ki wydano, i  wartością nominalną 10 f. 20 f. 40 /. i «0 1. (Znaczków dostarczyła Zachodnia Agencja Filate­

listyczna, Katowice, 3 Maja 7)

kolor znaczka. Białe wymacało 
dwóch faz opracowania, przy dn i 
ku znaczka i przy samym nacina­
niu.

Od roku 1850, tj. od wynalezie­
nia specjalnej maszyny, zaczęło 
perforowanie znaczków.

Istnieją dwa rodzaje ząbkowa­
nia: lin iowe i grzebieniowe. W l i ­
niowym najp ierw  wykonuje się 
perforację poziomą a następnie 
pionową. Przecięcie się iych 
dwóch lin ii powoduje nierówność 
ząbków narożnych. Przy ząbkowa 
niu grzebieniowym natomiast 
wszystkie ząbki narożne są jedna­
kowe. Listwa perforacyjna ma tu 
kształt grzebienia, tj. szerokość ca 
tego arkusza a wysokość jednego 
znaczka. Boczne, kró tk ie  lis tw y 
perioracyjne są przymocowana 
pionowo do długiej, poziomej lis t­
wy. Znaczki jednego szeregu per­
foruje się równocześnie z trzech 
stron, z góry oraz obu boków. D ol­
ną część perforuje sic przy następ 
nym przyciskaniu maszyny rów ­
nocześnie perforując górę i boki 
kolejnego rzędu znaczków.

Znaczki sprzedawane w automa 
tach posiadają ty lko  przeważnie 
z'ąbkovVanie boczne, gdyż odcięcie 
ich 7. góry następuje za pomocą 
nożyka automatu (patrz znaczki 
Szwecji). Jeżeli liczba ząbków na 
wszystkich bokach znaczka jest 
jednakowa, mówimy o ząbkowa­
niu równym. O ile ząbkowanie 
jest niejednakowe, mówimy o 
ząbkowaniu mieszanym. Liczenie 
ząbków odbywa się przy pomocy 
ząbkomierza. N ajp ierw  mierzymy 
szerokość a pot m wysokość, gdy* 
w takim  porządku podawane jesl 
iąbkowaftie w katalogach, (M.R.)


